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Nie. dawno otrzymałem list od pewnego znakomitego posiada - 
cza dóbr, w którym tenże, wspominając o zmartwiepiach jakie ma z po- 
wodir braku rąk, a ztąd trudność dobrćj uprawy, tak mówi: 

»Jedynym sposobem, mogącym w przyszłości wydźwignąć na- 
szych rolników z grożącego im upadku są machiny i płodozmiany, 
wyma ające jak nejmuićj pracy ludzkićj. « ahot e 

' Rozumie się, że wszystko co wyżćj o pracy powiedziałem, nie 
ma nic wspólnego z nawożeniem. grantu, albowiem ta praca (przy- 
najmnićj w okolicznościach w jąkich teraz znajduje się Francya) na- 
leży do zupełnie osobnćj kategoryi i wpływać ma wyłącznie na po- 
większenie ilości sił naturalnych, a nie sztucznych. 

Ilość pracy do uprawy gruntu użyć się mającćj, w równych zkąd 
inąd okolicznościach, powinna (według. tego. co się wyżćj powiedzia- 
ło) stosować się. z jedaćj strony do wartości pieniężnćj gruntu, to 
jest do ceny. za jaką nabyć go można, z drugi zaś, do jego boga- 
etwa (żyzności), czyli rzeczywistćj wartości. Wypada ztąd, że ilość 
ta jest, średnią między dwoma powyższemi wartościami. 

W tém wszystkićm co wyżćj wyłożyłem, przypuszczałem zawsze 
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że kierunek czo pracy jest zupełnie racyonalny; niestety jednak, 
i „się tak dzieje. 
zu Gi pta tedy kierunek racyonalny pracy ręcznéj? ; 
Wspomniałem na początku téj rozprawki, że produkcya rolni- 
cza jest wypadkiem dwóch sił: przyrodzonej i szłucznej, Kto mówi 
siła, już przez to samo rozumie ruch i kierunek, Wiemy z fizyki: 
lsze, że dwie siły na jeden punkt działające dają wypadkowe bardzo 
różne, odpowiednio do ich względnego kierunku. 2re, Gdy kierunek 
obu jest jednakowy, wielkości sił dodają się do siebie, a wypadkowa 
jest «wtedy największa, bo stanowi ją summa obu sił. 3cie Im jedna 
siła, z drogą czyni kąt bardzićj roztwarty, tém wypadkowa jest mniej- 
sza, Ate.Jeżeli dwie siły w przeciwne strony działają, wypadkowa 
równać się będżie ich różnicy, (np. statek parowy płynący pod wiatr). 
Zagadnienie geometryczne, znane pod nazwiskiem równoległoboku 
sił, najlepiej wykazuje wielkość względną.wypadkowćj w każdym. da- 
nym razie. i 
m Pomyśli może niejeden: »Co: ma wspólnego równoległobok sił 
z ekonomią wiejską? Ta teorya kierunku sił przyrodzonych i lasiacznzch 
jest czystą abstrakcyą, niemającą żadnego związku z par io wy 
Przeciwnie, zły to kierunek nadany pracy rolniczćj m powo yar 
tak, częstych i znacznych strat. . Gdyby można piano pos agi 
równoległoboku; sił aj Spear, PFA zdziwiłby się 
eden, wi „tak rozwarte kąty nachylenia, STA ietz 
im i uprawiamy roślia nieodpowiednich ani klimatowi ani 


i wistości. Skutek 


'Adam Smith, 


gruntowi; w iluż miejscach np. siejemy pszenic T 00034 
sadzimy "buraki i kartofle tam gdzie jedynym a 


powinien być bób Z wiełkim trudem i kosztem 
rośliny okopowe i t. p. na takich gruntach, które 
wione, pokryłyby się samorudnemi roślinami paste 
jącemi dwa Ai razy Tray dochód. 

Wszystkie powyższe fakta o kierunku precy streścić 
następującej zasadzie, która spodziewam rza Sęk dilo Ai 
ciwników: Praca rolnicza tém więcćj produkuje i tem lepićj si 
opłaca, im kierunek Jej bardziej zbliża się do przyrody, w 

W oczach. wielu osób pewno stracę na wartości z powodu form 
abstrakcyjnćj, jaką przymuszony byłem nadać mojej rozprawce i z a 
wodu braku w wielu miejscach danych liczebuych; ale ją tu tylko 
rzuciłem kwestyę, która powinna wywołać badania i uwagi ludzi 
fachowych; a zresztą wiele jest wiadomości tak w ekonomii wiejskićj 
jak i politycznćj, zkądinąd znakomitą wartość praktyczną posiadają- 
cych, które przybierają formę muiéj lub więcćj abstrakcyjną, z powo- 
du: iż nieledwie niepodobna cyframi ich okrćślić. Musżę wreszcie 
zwrócić uwagę, że zasady te powstały we mnie i wzrosły nie przy 
stoliku, jak może kto sądzi, lecz w polu, w obec codziennych faktów 
praktyki rolnicxćj, bezpośrednio w tém interesowanćj 

odam jeszcze, że zmniejszenie pracy w" gruncie nieżyznym i 
zbogacenie tegoż, nie samych tylko producentów, ale i ogół obcho- 
kaj 4 wee ajena Byd A przyjść do zniżenia ceny płodów 

; „ Inaczćj może być zagrożoną nietylko upadkiem, ale i 
śmiercią, jak twierdzi słówiy Malinas: j f „tti 
IL. 


uprawiamy zboża, 
same sobie zosta- 
wnemi, zapewnia- 


Po wyłóżeniu zasad, które niejakb służą za podstaw i 
żnemu przedmiotowi, przystępujemy do boldrzędnych powozy hb 
rzeczywistą, praktyczną wartość mających kwestyj, Chcemy mówić 
o po a, jéj T aana co do ilości i rodzaju 
; omo, że podział pracy t. j. rozkład zaj iedky” 
liczbę robotników, którżyz twe cati wyłotywajj robią AEA 
myśle rękodzielnym jest środkiem nadzwyczaj korzystnym powiększa- 
nia zdolności predakcyjnych pracy. Wiele dzieł traktujących o eko- 
nomii polityczoćj przytacza w tym względzie przykłady, mogące za 
bajeczne uchodzić, gdyby już „kj nie przekonano się o ich rzeczy- 

! Skutek pracy indywidualnćj, w powyższ ji 

większa się niekiedy w P: Aeth jak 1 do 100; 130 200 T Wiee 

rodem ze Szkocyi, który pierwszy zwrócił uwagę na 
ten fakt praktyczny i w teoryi rozwinął, w zapale wyrzekł, że pò: 
dział pracy stanowi jedyną przyczynę. wyższości ludów cywilizowa- 
nych nad dzikiemi, Nie uznał więc władzy, jaką człowiek © wikt 
zowany. ma sam nad samą, tworząc kapitał i używając go dla i 
większenia produkcyj i nad czynnikami przyrodzonńemi, któremi Ati 
PORE kasy aczynieńła swoim widokom. | THO A 

zozęściem dla nas, rolników, że zdanie tego 
p łatwe zresztą do zbicia, nie zostało przez Hik bae Dato a 
áj i M Abt MLD 

Hollandyi PPE zostali do rzędu Papuzów i krejowców Kówd 


Rolnictwo nie doszło i pewnie nigdy nie dojdzie do tak roz- 
ciągłego zastosowania podziału pracy, aby to znacznie przewyższyło 
przyjęte w tym względzie zasady przez wspomnionych krajowców. 
Zgorszą się z tego bez wątpiecia zwolennicy samćj tylko korzyści 
materyalnćj, nie widzący w człowieku nic więcćj, nad zdolność pro- 
dukowenia. Co do mnie, lubo także jestem wielkim zwolennikiem 
wszystkiego co korzystne i użyteczne, ztąd słabo podzielam ową cześć 
nieledwie religijną, jaką we Francyi szłukom pięknym i literaturze 
oddają, jednakże wtedy tylko uważam rzecz użyteczną za zgoduą z 
z prawem, gdy chodzi w parze z dobrem ogółu i sprawiedliwością. 

Trzeba wyznać, że jeżeli zadanie ekonomiczne co do podziału 
pracy, jest korzystnie rozwiązane, to jednakże w bolesny sposób in- 
teres ludzkości zostaję poświęcony dla interesu materyslnego. Mimo 
wszelkich rozpraw za i przeciw temu pisanych, złe w miarę roz- 
woju przemysłu coraz bardzićj się powiększa. Może kiedyś machiny 
staną się lekarstwem na te klęski. Ludność robocza we wszystkich 
miejscach rękodzielniczych Europy, wymownie, a strasznie przekony- 
wa o okropnych skutkach, jakie podział pracy wywiera na człowie- 
ka, tak pod względem inteliektualuym i moralnym, jak i fizycznym. 

(Dalszy cigg nastąpi.) 


kńorrespondcncye. 
Strugi, 12 Września 1855 r. 


Zaczepiony. przez p. T. w Nr. 69 Korrespondenta R: H. A zmu- 
szony jestem do mzpisania tych słów kilku a to dla uwiadomienia 
szanownych czytelników niniejszego pisma, iż rys statystyczny dóbr 
Sanniki pisałem w r. 1858, jako report do Instytutu G. W. w Ma- 
rymoncie, jest. bowięm przepisem, że uczkłowie wychodzący z tegoż 
Iustytatu. mają podawać raporta, Z których pierwszy jest zawsze opi- 
sem statystycznym, następne zaś są szczegółowemi traktatami 0 spe- 
cyslnych gałęziach gospodarstwa. 7 pra 

Otóż raport ten mój, przedmiot krytyki p. T. uznany jak się 
zdaje, (gdyż zupełnie bez mojćj wiedzy podany) za godny ogłoszenia 
drukiem w Rocznikach Gospodarstwa Krajowego, sam niespodzianie 
znalazłem, a w Ślad za nim w Korrespondencie krytykę kolegi zie- 
mianina. Taie > 

Z zarzutów mi czynionych o fałszywość i niestosowność opisu 
(używam tu wyrażeń p. T.) wnoszę iż recenzent nie zadał sobie pracy 
uweżnie przeczytać mego opisu, że miejscami nie zrozumiał lub nie 
chciał go zrozumićć a nawet przypuszczać mogę, że p. T. nie długo 
bawiąc w Sannikach, niedostaecznie się jeszcze z dobrami temi obe- 
znał. 

Nie broniąc fu bynejmnićj wartości dawnego mego raportu, do 
napisania którego nic mogłem poczerpnąć wzoru Z .p. T. bo nie ra- 
czył był jeszcze udzielić żadnego w tćj materyi opisu, to tylko po- 
wiedzićć mogę, iż wszystko co napisałem nie jest fałszem lecz pra- 
wdą: nie trzeba zapominać z r. 1853. odub ; Ą 

Wieleż to zmian w statystyce kraju a zatćm i kazdego pojedyn- 
czego majątku w przeciągu lat trzech się zdarza? Ileż projektów po- 
wstaje i upada? Jak wielki wpływ wiera na system gospodarstwa 
pojęcie zasad i pewników naszego powołania pizez zarządzającego 
np. z dawnćj szkoły Thaera lub dzisiejszćj postępowćj Liebiga i Bous- 
sirgrulta? Ztąd nie dziw, że p. T. w Sannikach znalazł tak wielkie 
zmiany, gdzie dość powiedzićć tytuł własności dwa razy się odmie- 
pił. Ten atoli fakt zeszłych zmian nie upoważnia go wcale do obu 
rzenia się na opis mój ówczesnego stanu Sannik, owszem, dziś sam 
o tych dobrach pisząc, cieszyć się powinien, że czytający mają źródła 
, do korzystnych porównań a tém samém do wyprowadzania wniosków 
o postępie lub cefuięciu się gospodarstwa. Myśl ta i pogląd mój na 
przedmiot niniejszy o korzyści opisu statystycznego, stosuję bardzićj 
eszcze do ogólnego. pożytku podobnych opisów, aniżeli do szczegóło- 
wego tego wypadku przy tćj sposobności załączam uwagę: 


> Powstające przeciw Rocznikom Gosp. Kr. iż zapełniają stronice 
pisma swojego jałowemi statystykami pojedynczych gospodarstw , na 
których nawiasowo powiem, opierają się wiadomości statystyczne 
całego kraju, p. T. nie daje wielkiego wyobrażenia o pojmowaniu po- 
wołania naszego. 

_ Jako człowiek z oświatą a témbardziéj jako rolnik i ekonomista 
wiedzićć powinien: że, jak ważnemi są dla badacza dziejów ludzkości 
wszelkie dane historyczne, tak tóż każda cyfra statystyczna dla eko- 
nomisty jest niezmiernćj ważności; a z jakiegoż źródła ma je czerpać 
jeżeli mu materyałów dostarczać nie będziem. 

„ Niech p. T. zajmie się czytaniem dzieł o ekonomii rolniczćj i 
polityczućj (co mu z całego serca życzę) a przekona się, poznawszy 
tą nauke, jak ważną jest dla naszego zawodu. jak ścisły ma z nim 
związek. Leon Loewenstein. 


Marymont, d. 10 Września 1856 r. 


Odwiedzając w Sierpnia b. r. okolice miasteczka Grabowa, w po- 
wiecie Łęczyckim, widziałem tam mianowicie w gospodarstwach po- 
stęp ogromny od czasu ostatnićj mojćj bytności. Dobra Grsbowskie, 
przeszedłszy w ręce szanownego pod każdym względem obywatela, 
są jego głównóm ogniskiem a z tego jasnego Źródła rozchodzące się 
do koła promienie, rozlewają upragnione światło na całą okolicę. 

Nie mam wcale zamiaru rozszerzać się nad ulepszeniami już 
wprowadzonemi, lub dopiero dokonać się mającemi w pomienionych | 
dobrach. Nie myślę bynajmnićj pisać ody pochwalnćj na cześć ich 
właściciela, który zapewne, jako każdy chrześcijanin, w wewnętzrnćm 
zadowolunieniu z owoców swćj pracy, w szlachetnym celu podjętćj, jedy- 
ną i najwyższą znajduje nagrodę. O jednym tylko szczególe, jako 
ściśle związanym z historyą zakładu rolniczego w Marymoncie, kilka 
słów nadmienić muszę. 

Pod samóm miastem Grabowem miałem sposobność oglądać 
w tym roku obszerny łan pola, zasianego pszenicą, znaną w tych 
stronach pod nazwiskiem kosmatki. Obfity plon, piękne ziarno, przy- 
roty, któremi odznacza się wspomniane zboże, spowodowały, że i 
okoliczni obywatele wprowadzili u siebie jego zasiew. Pomimo je- 
dnakże tych oczywistych tryumfów kosmatćj pszenicy, pierwotne jćj 
pochodzenie pielęgnującym ją nawet dotąd jest nieznane. Swiadomy 
tćj rzeczy, poczytuję sobie za miły obowiązek podać ją do wiado- 
mości publiczaćj. z 

Powyższą odmianę pszenicy pospolitćj znalazł w swoich wędró- 
wkach po kraju zasłażony prof. Jastrzębowski i nazwał ją szkał- 
mierką. z 

Szkalmierka, bo »znaleziona najpierwćj-w jednym kłosie, w mie- 
siącu Sierpniu roku 1340, na połach rozciągających się pomiędzy 
Wiślicą a Szkalmierzem, słowa p. Jastrzębowskiego, a potóm w kło- 
sie drugim, na połach ciągnących się wzdłuż granicy szląskićj, pomię- 
dzy miasteczkiem Koziegłowami a Częstochową: podobna jest bruna- 
tną czyli raczćj czerwonawą barwą i gładkością swćj plewy do prze- 
nicy sandomierki, i tak jak ona należy do odmian zimowych gatun- 
ku botanicznego pszenicy, który Wildenow nazwał pszenicę po- 
spolitą (Triticum vulgare); ale różni się ona wyraźnie od pszenicy 
sandomierki dłagiemi ośćmi i większćm oraz piękniejszćm ziarnem. 
Na tóm zbożu zrobione zostało następujące doświadczenie, w instytu- 
towym botanicznym ogródku w Marymoncie. 

Na ziemi żwirowato piaszczystćj, nie okszującój w sobie wido- 
cznych śladów gliny a zatćm nie -pszennćj, zajmowanćj już kilkakro- 
tnie pod uprawę zbóż kłosowych, groszkowych i roślin olejnych a 
obecnie przekopanćj głęboko na cali 18 i podłożonćj starym koń- 
skim gnojem, wziętym z Inspektów, zasiano w dniu 24 Sierpnia r. 
1810 wykruszone ziarna z pomienionych dwóch kłosów. Ziarna tę 
zostały zasiane rzędami, od siebie na sześć cali, a w każdym rzędzie 
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jedno od drugiego umieszczone: było w odległości wynoszącćj około 
półtora cala; wszystkie zaś przykryte zostały warstwą p | 
i isko 


na cal jeden. Z takowego siewu otrzymaliśmy w r: następnym". i 
dzaj przypi- 


kłosów plonu a zatćm z jednego około 200. Tak obfity uro I 
sujemy najprzód doskonałemu uprawnieniu, to jest przewróceniu, 
spulchnieniu, oczyszczeniu i użyźniepiu ziemi; wcześnemu 
siewowi, a tćm samóm nastręcze 
do rozkrzewienia Się; potrzecie, 
w jakićj zostały zasiane jéj ziarna, i w jakiej 
roślinki, mogły Się swobodnie krzewić na 
czwarte, przypisujemy tę rzecz urodzajności 
pięknćj jesieni i odpowiedaich pór następnych, 
myślnych lat w rolnictwie. z r 

Wspomniane tu ziarna, których. było z przyczyny, że pochodzi- 
ły z dwóch małych kłosów, tylko 40, wzeszły wszystkie bez wyją- 
tku, i tak wydane przez nie roślinki rozkrzewiły się jeszcze przed 
zimą, że wszystkie w każdym rzędzie ę prawie zupełnie 


zetkpęły się, 
swojemi odroślami; a każda z tęchże rozkrzewionych i z jednego ziarn- 
ka powstałych roślinek, wydał 


a w roku następnym około 10 wiel- 

kich kłosów, zawierających w sobie przeszło po 30 ziarn. Z czego 

się okazuje, że jedno ziarno zosiane, wydało około 300 ziarn plona.« 
Od r. 1840 zasiew szkalmierki na 


powtóre, 


utrafionćj głębokości i odległości, 
i zostając wzeszłe z nich 
wszystkie strony; a po- 
roku, który z powodu 
należał do dosyć po- 


małą skalę powtarza się co- 
rocznie w ogrodzie botanicznym w Marymoncie. ZAąd to wspomnia- 
na odmiana pszenicy, rozdawana uczniom lostytatu, rozchodzi się po 
całym kraju. Obszerny łan kosmatki pod Grabowem powstał nieza- 
wodnie z owych dwóch jéj kłosów, znalezionych na naszćj ziemi, po= 
twierdzając znane przysłowie: ziarko do ziarka a będzie miarka. 
Przy wiedzione powyżćj słowa prof. Jastrzębowskiego wyświe- 
cają ostatecznie pierwotne pochodzenie kosmatćj szkalmierki. Ja zaś, 


ulatując myślą w okolice Grabowa, dodam tylko, że odwiedzając je 
jakie wzbudza widok ziemi ukocha- 


w tym roku, doznałem uczucia, 
nćj z którą nas łączą wspomnienia przeszłości postępującćj ciągle 
w uprawie, wydającćj z każdym rokiem bogatsze plony; widok ludzi 


ukochanych, pracojących wytrwale nad swćm uzacnieniem, rokującóm 
na przyszłość zbawienne dla bliźnich owoce. / Doznałem uczucie, 
jakie rodzi w duszy myśl, że wszystko co drogie sercu z każdą chwi- 
lą bliższe celu, pnie się coraz wyżćj po tćj drabinie, którćj ostate- 
cznym szczeblem — doskonałość! Wincenty. Stępowski. 


Wystawa rolnicza w Paryżu. 


(Dalszy ciąg.— Patrz Nr. 68 69 76 77 i 78).1 


j jest graniasta, w białych i czerwonych 
łatach; nierównie rzadzićj trefiają się czarno graniaste albo jednostaj- 
nie czerwone lub brunatne. Krowy dobrego gatunku mają rogi gład- 
kie i zakręcone, głowę długą z żywym ale łagodnym wyrazem. 
Brzuch nie zbyt wielki, biodra szerokie, zad prosty, ogon cienki za- 
kończony gęstćm i długićm włosieniem. Wymię szerokie i wiele mo- 
gące obejmować, dobrze wystające, cycki zaś średnićj wielkości równo 
od siebie oddalone; żyły mióczne wydatne i dobrze rozwinięte. Sierć 
powinna się połyskiwać, U jałowic wymię ma być pomarszczone i 


pie mięsiste, co pokazuje zdolność rozszerzania się, cycki ześ dobrze 


uformowane. Wielkość i waga znacznie się zmieniają, stosownie do 
rodzaju paszy, w ogóle jednak w porównaniu z innemi rasami SĄ 
małe, ważąc od 25 do 45 kamieni cesarskich. Po pierwszćm cielęciu, 
co zwykle w-3m roku ma miejsce, mleka o trzecią część mnićj dają 
niż w następnych l:tach, i wówczas biorą je do obory na pięć lub 
sześć lat, co zależy od okoliczności, corocznie dochowująt Się cielęcia. 
Jeżeli krowa jałowa, nie dobra jest do mléka, zwykle ją właściciel 
na rzeź przeżnacza, w przeciwnym razie zwłaszcza młodą zatrzymuje, 
mimo że takie krowy trzecią część mnićj wydają mleka. Stare na 
ocieleniu posćłane bywają do Glasgowa albo innego wielkiego miasta 
gdzie je kupują krowiarze, trzymając pewien Cza8 dla mléka, a po- 


Maśc rasy Ayr zwykle 


niu zasianćj roślinie długiego czasu. 


tém spaszone rzeźnikowi odprzedają. Dzierżaw. iadaj 
czną ilość zielonćj "sami żw p U Bolsa 
w A | j paszy, sami zwykle wvpasają swe śbrękowikie 
d iele jest okoliczności które na czys i 
wają. Sąsiedztwo wielkich miast, mA + eat e upy 
śmietanka może, być spieniężony, jest najkorzystniejsze EW zp 
wie. jeden krowiarz miał 1250 frankó vw za mlóko od jed ćj der. 
w ciągu siedmiu miesięcy. Sprzedając, dochód dzienny 8 złp : podr 
w ciągu sześciu miesięcy wcale się za nadzwyczajny śr. spp. 
przecięciu zaś 8 szylingi przyjąć można. Przy dobróm ż pwiertack pó 
Yy 84 tak spasione, że od razu na rzeź są zdatne. Ale ten dochód 
niejszy jest na wsiach w zwyczajnych okolicznościach. Jeżeli pu 
czone są w dzierżawę pakciarzowi, tćj wysokość zależy od ot Mo 
yoga 1 Aa kge > Zwykle bywa od T do tOciu fun. aitat, 
owę na rok, gdy zaś umowa jest na séry, pakci aje ta- 
sk DTS mo a y,, pakciarz oddaje ta- 
Ka 5 do 20 kamieni od sztuki, kamień zaś ma 24 fun. 
W kontrakcie między dzierżawcą a i 4 ża si 
gółowo jak każda ej ma być aka Pre Apen a pi 
czną ilość pe paszy i podściołki, pewną oznaczoną mia in 
nipsu, zwykle eztćry beczki na każdą krowę rocznie i di d * gi 
czterech <buszli bobu, na grubą zmielonego mąkę; wsz A sys s 
wnię do ugody. „Do pakciarza należą wszelkie starania ok ło Ada 
i mléka i wszelkie roboty mające związek z jego ii vinia z AA 
ete. Od pierwiastek i jaławych -opłaca trzecią część mr Kii En 
innych. Jeśli właściciel albo dzierżawca sam na siebie trz nA Laisk, o 
stwo mléczne, dochody brutto są daleko większe. W RAY 4 
utrzymywanćj oborze można otrzymać rocznie po 5 PETS Aert ję» zaj 
go séra ze sztuki i to na gorszćj ziemi. Biorąc jeduak w s ia 
ochód z całego dystryktu więcćj nad 3% cet. ces. séra z Acn i a 
go RAE gh WANA od jednćj krowy. sä 
asa ta mléczna winna jest swą Sławę o ólnćj doskon ii 
zowośa z jaką za umiarkowaną cenę stado -dobdro dych OO bi 
eh sono. Z przyczyny czerstwćj budowy i piewyszukanego spo- 
, u w jaki ją na miejscu chodują, z łatwością w innych krajach si 
przyswaja, warunkiem wszakże tćj zmiany jest aby była z gra : 
Eeue Drobnostkową pieczořowitość, która jest kontęnia a. 
E as do dobrego chodowania krów, posiadają w nieporównanym 
Lopan ac dzierżawcy, przenosząc swój przemysł do hrabstw 
cą di Ke téż mimo że płacą podwyższone dzierżawy, mają się do- 
ar Ki zie ich poprzednicy zaledwie wyżyć mogli. Dotycze się 
05 jak h nićj posiadłości z obszernemi łąkami i pastwiskami. Aby 
ak kr ajprędzćj skorzystać z wiosennćj paszy, urządzają swe obor 
a y cięlęta były odsadzone w końcu Kwietnia lub początku Maji 
: Bis 4 zaś paszę idą dopićro w Listopadzie i wówczas są żywi dA 
Fra oszczędnie, słomą i chudém sianem, trochę zaś tirai sda 
kawi samóm ocieleniem im dają. Nie dziw że przy tailh ss 
TEn zm ZLA 20 lub 30 szylingów, to jednak nie pilki. 
produktów: ute ma Kahit EA hód Ee EA ZE SJ 
i , gdyż doc czysty b iej- 
ky Kodiędidi y AH p gouti z rei eae halita 
Ayr í opnia, któregoby osiągnąć nie moż i 
ilodi rasy na ani wychowem 
róby MRAN "i gospodarstwem czysto rolném, co zresztą liczne 


Zamiłowani A 4 “erg „szwajcarskie. 
© nie, z jakićm Szwajcarzy swe bydło chodoją, ni i 
Roz, ani żadnym zachodem ani AE Akt zk TA 
Sab e lp nie noszą cechy kupieckiego rachunku i iwy A x 
zwichiięcy aaea sprzeczność z Anglikami stanowią. Proste X a 
dd ekkó wii aa rachubą pojęcie o piękności i przymiotach b dła 
jego przymiotów tak, td lity i to im wystarczyło do rozwini ia 
254 dh połih ak, że nietylko dla pięknej i szlachetnćj bud or 
De ar mi zajmuje. rI = 
K mocna, głową i szyja krótki . 
face podgardle, oto są cechy wspól iroi NY okr agty A 
jcaryi. Mimo to, różnice przymiotów są wielkie sza a 
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ważniejszą jest: dla nas mniejsza! lub większó łatwośćw przyswojeniu. 
Pod tym względem dwie rasy, Berneńska-i Fryburgska są:bardzo tru-' 
dne z przyczyny obfitćj i pożywnćj paszy do którćj są nawykłe, i 
dla tego najmnićj są do! naszego krajn/ stosowne, krótka więc o'nich 
wzmianka wystarczy! 
Rasa Fryburgska. i 

Zwięzła, okrągłego boku, kark'bardzo silny, czoło krętącąsier- 
cią pokryte, podgardle ogrómńe tak u krówc jak: u stadników.: Głowa 
krótsza: niż u innych ras szwajcarskich, sierć graniasto-czarna lub gea- 
niasto-czerwona: Wybórna jest do pracy; krowy; tóż dobte’ do „mleka: 

(Dalszy: ciąg nastąpi.) 


TAKSA MIĘSA I. CHLEBA NA PIERWSZĄ POŁOWĘ PAŹDZIERNIKA 1856 r, 
Czyli włącznie od 1 do 15 Października. ; 


Mięsa wołowego funt. kop. sr. 7, krowiego lub z bukatów kop. 67/4 


polędwicy funt. kop. 14. Wieprzowiny ze skórą fant k. 9%, schabn 
funt kop. 8'/2; słoniny wędzonćj funt k. 19, świeżćj funt kop. 15, 
Bułki i chleb pszenny: Cena jednego funta: Bułki mątowćj ft) yo 
8%; strucli mątowćj kopiejek 84. Bułki z” pośledńiejszćj mąki (i 

kop. 3%, strucli z takiejże mąki kop. 3%. Chleb‘ stołowy, z takiejż” 
mąki, kóp. 3%, placka solonego kop. 2. Chleb żytni pytlowy ora 

chłeb' z mąki młyna parowego kop. 2%. Chleba razowego ;funt ki 2.2 


(1) Bułka: za kop. 2 ma ważyć zołotników 23. 
(2) Bułka za kop. I ma ważyć zoł. 23. 


—w0i GRUE Pit 


WIADOMOŚCI HANDLOWE 
ZA4O0Ż E. 


Gdańsk, 26 Września. Lubo angielska poczta we właściwym 
czasie nie przyszła, z telegraficznój, jednak depeszy wiemy, że na osta- 
tnim poniedziałkowym londyńskim targu ceny zbożowe. żadnćj nie 
uległy zmianie, a dóbre gatunki po najwyższych dawnych notowa- 
niach odchodziły. Ruch. był nie wielki, bo ciążąca nad całą zacho- 
dnią Europą i Niemcami kryzys monetarna. obrót kapitałów utru- 
dnia i stopę procentową podnosi. 

W Szkocyi i Iclandyi targi trzymały się mocno. 

i We Francyi i Belgii ceny dążą. ku podwyższeniu, a dowozy 

nader znaczne znikają w ogromnćj koosumcyi. Z tego można znie- 
kał wnosić pewnością, że kraje te ciągle i wiele zboża potrzebować 
będą. 


W Hollandyi, Hamburgu i całych Niemczech. targi były w sta- |. 


gnacyi, głównie dla nadzwyczajnćj drogości kapitałów. 

Na naszćj giełdzie, po zniżonych cenach dość, było ochoty do 
kupna, skutkiem jednak podniesienia dyskonto przez Bank Berliński 
do 69/, i utrudnienia w przyjęciu *eżłóW: cały ruch się zatrzymał 
i w ostatnich dwóch datach żadne trauzakcye nie miały, pod wraże- 
niem gwałtownego upadku papierów w Berlinie, miejsca, 

Sprzedafio pszenicy łasztów 353; żyta 23. 


l korzec warsz. 


peno za łaszt. wagi funt. hol. guld. prus. rsr.. Ka 

zenicy starćj od 126 do.12) 580 — 700. 6. 54 1.89 

» Świeżćj 128 — 131. 690 — 790. 7, 774 8, 15 

Zyta 120 — 123 420 — 439 4 134 4 9% 
Jęczmienia 115.-— HO — —— 552 — — 6 22%) 


W drakarui Gazety Warszawskiój — Wolno drukować-— W Warszawie d. 19 Września (1 Października) 1856 r.— Starszy Cenzor, Radca Honorowy, TW. Hiertze 
— o NN c a_a 


Czas mieliśmy prześliczny i ciepły. 
Toruń przebyło: " Pszenicy łasztów 408;. łoju cent. 1493; belek; 


idębowych 2041, sosnowych 17271, bali 347 łasztów. 


Wysokość 'wody' w: Torumia cali: 11. 


Kursu zamian. Londyn 3 mies. 198; Amsterdam 200!/,; Ham<+' 


'burg 44:/,,— Wszystkie kursa' upadają; a'sprzedojący póddają się 
niżkim ofiarom. 


Alezunier Makowski et Comp. 


GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


KUR 
ad d ŻĄDAJĄ DAJĄ 
Dnia 19 Września (1 Października) 1856 r. |7 sr.| kop.| r; sr.|kop. 
I. WEXLE. 

Berlin 100 tałarów : vassis 2 M. z Siib 
Gdańsk 100 talarów . . . . . 2 M. mHETT A AR 
Hamburgi 300b: m k:o . o „ « |2 Mo | 1415 |, —— 
Londyn 1 funt sterlińh . . . . . |3 M. 6123 —|— 
Lipsk 100 talarów . . . . . 3 M. mj Bu % h 

Moskwa 100 rub. sr. . . . . . |b M: 
Petersburg ditto.. . -. . . „ [EM tnt 
Paryż 300 franków | . . . . DM. i 0 em 
Wiedeń 150 zł: . . . . „ . |2M. 80|— 
Wroóław:100'tałarów x>, . .- [2 M. Eii vapi 

harta Ea MONETY 
-lmperyały, Rossyjskie 3 x zł | >= 
Holenderskic "jA nowe: . . 3 o oce 
F drychsd a fem ważne. . . . pz 5 
rydrychsdory TAREREJ FAST KORBY: mi key 
Rossyjskie Assygnaty . . . . + » «-» —|— 
Austryackie bilety bankowe za 150 :xłr. yi red 
3. PAPIERY. 

Obligi Skarbowe za' 100 rab. sr.: —| 3 
opróce Kupońi 40) . . . « . . m rę 
Listy zastawne białe II okresu oprócz kup. (*) —|— 
» » » za 15r. sr. TAA Vr 
zt udziałowe . . . . . na 300 złp z MP 
igacye CzĄŚ Fsi e > W 5% | d 
Certytikaty B z Tiar poig — | 
B. 2009 »: a a 


» kar 09 We M 
moż Komiasyi Centr. Likw. za 160 » 
owa Rossyjska pożyczka 21854 50/, oprócz kup. 
(*) Wartość kupońu od listów zastawnych kop. 16% 
Od nowój Rossyjskićj pożyczki rar. 2 kop. 343/19, 


j i b 
KURS GTEŁDY BERLIŃSKIEJ. 


Dnia 29 Września 1856 „roku. 
PAPIBRY 


Robsyjóka: 5ta pożyczka, nowa 5/6 . ns , „= | = 
Rdesyieko angielska pożyczkać59/5 . , ..,. , „| 99h | — 
Rossyjska-6ta pożyczka 5% = . . « © « bs „ p= | — 
Polskie Obligacye Skarbu 4. . „ . . . „ „| = | 19% 
». Listy Zastawne nowe. , „ . oy . . „| 92 | =: 
aiyikty B-P. us Obi ngt lie A. dowi |= | 65 

C k "B. P. na ig. tliti W è Z b — 
ri it Eea EN 


kata płacą. 


